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PIĄTEK 26 PAŹDZIERNIKA 1990 R. 

Nr 223 (11474) wileński
„ŚWIĄTECZNA" DYSKUSJA
— Możemy pozostać bez

iw ią t~ . — uprzedził prow adzą­
cy  czw artkow a posiedzenie A. 
Saka las. Chodzi o  to, iż rzeczy ­
w iście- Istniało takia zagrożenie, 
gd yż dysk u sja  na tem at Ustawy  
RL „O św iątecznych  i znam ien­
nych dniach", zdaw ałoby si« , 
utkwi w  m artwym  punkcie. Fakt, 
±« kw estia skorygow ania kalen­
darza naszych  św ią t i uroczy­
stości dojrzała, nia budzi w ątpli­
w ości. A le Jakim św iętom  udzie­
lić p ierw szeństw a? Zdania i ar­
gum enty b y ły  różnorodna. De­
putowani zorientow ali się, że  
nia podołają rozstrzygn ąć w  tym  
dniu całokształtu  problem u. Po­
stanow ili w iec  określan ie  zna­
m iennych dn i od łożyć na da lszą  
m atf, zobow iązując kom isję ds. 
kultury, nauki i ośw iaty  r a z  Je* 
szcza  uogólnić i zg łpsić  propo­
zycję  na ten  tem at. W czoraj og ­
raniczono się  ty lko  do typow a­
nia dni św iątecznych , w olnych  
od pracy. Gorąco dyskutow ano, 
ile m iało by być takich  dni. R. 
Rudzis proponow ał ogran iczyć  
ich Kość, bo „za w cześn ie  Je­
szcze  św iętow ać, m usim y w iele  
pracować...*1. Z resztą, jak pow ia­
dom ił A. A m brazew iczlus jeden  
w olny dzień  kosztuje nam  40  
min rubli.

Deputowani postanow ili wy* 
szczególn ić  następujące św ią tecz­
ne dn i jako w olne od pracy: 
1 styczn ia  — (Nowy Rok), 16 lu­
tego  — Dzień Odrodzenia Pań­
stw ow ości Litwy, W ielkanoc (nie­
d ziela  i poniedziałek  zgod n ie  z  
kalendarzem  chrześcijańskim ), 
pierw sza niedziela m aja — Dzień 
Matki, 6 lipca — Koronacja Min- 
daugasa  — Dzień Państw a, 1 li­
stopada — W szystkich Świętych  
i U pam iętnienie Zmarłych (Za­
duszki), 25 i 26 grudnia —  Bo­
że  Narodzenie.

W iele w ątpliw ości i kontrow er­
syjnych  opinii w zbudziła  pro­
pozycja J. Kar w e lisa oraz N. 
R asim aw icziusa uzupełnienia no­
w ego św iątecznego kalendarza  
dniem  1. maja. W iększość depu­
tow anych n ie  poparła tej opinii.

DRUGI KROK.
KIEDY KOLEJNY?

— Projekt Ustawy RL „O ga­
rażach spółdzielczych  i stow arzy­
szen iach  sadowników** jest dru­
gim  krokiem  ku wyzw oleniu  
człow ieka (po Ustawie o  dziedzi­
czeniu  spółdzielczych  m ieszkań) 
— pow iedział W. Szadreika. Za­
znaczył też, ż e  ty lko  w  sto licy  ' 
m am y ob ecn ie m niel .więce) 11 
ty s. m urow anych spółdzielczych  
garaży . Ogółem w  republice jest  
173 tys. dom ków  sadow niczych . 
Nie bacząc na to, ż e  gospodarze  
na w łasny k oszt zbudow ali te  
dom ki, garaże, fak tyczn ie są  oni 
pozbaw ieni w szelkich  praw, na*

W PARLAMENCIE

REPUBLIKI

tom iast obciążeni licznym i obo­
w iązkam i. Pow yżej zasygnalizo­
w ana Ustawa, którą  w czoraj pod­
jęto, zw raca praw o w łasności na 
te  ob iekty  Ich faktycznym  gos­
podarzom .

Zgodzę s ię  z  W. Szadrelką, że 
podjęcie tego  dokum entu jest 
konkretnym  krokiem  ku nasze­
m u uwolnieniu  od zakorzenione­
go  biurokratyzm u i form aliz­
m u, w reszc ie  ku przyw róceniu  
spraw iedliw ości. Dodam, że  ko­
lejnym , a le  n ie  m oże b yć  osta­
tnim, g d y ż  d a lece jąszcze nie  
w szystko  w  naszej rzeczyw istości 
gra.

O SPRAWACH 
GOSPODARCZYCH

Zdawałoby s ię , ż e  całkiem  nie­
daw no siedziałam  w  sali parla­
m entarnej, a d y  podejm owano  
T ym czasow ą Ustaw ę RL „O od­
pow iedzialności za  naruszenie  
przep isów  handlu, trybu skupu  
towarów. Ich w yw ozu lub w y sy ­
łania za  gran icę  Republiki Lite­
wskiej'*. W czoraj za ś K. Glawe- 
ckas zaproponow ał projekt 
zm ian do tego  dokum entu. Po­
m yślałam , że  w krótce chyba co­
tygodniow o b ędzie  s ię  korygo­
w ać ustaw y gospodarcze, p rze­
w ażn ie ta tym czasow e. Chodzi 
o. to, ża podejm ow ane są  one, 
m oim  zdaniem , bez  m ocnego  
kręgosłupa, czy li ogólnej kon­
cepcji rozw oju naszej gospodar­
k i. Dlatego nieprzypadkow o tę  
k w estię  odłożono.

N atom iast w ie le  odpow iedzi na 
tem aty gospodarcze uzyskano  
podczas tradycyjnej qpdzlny rzą­
du. Prem ier K. Prunskiene, za­
poznając z  program em  rządu  
m ówiła m . in. o  spraw ach refor­
m y gospodarczej. O kw estiach  
budżetu republik i poinform ował 
m inister finansów  RL R. Sikor­
sk ie . C złonkowie rządu odpo­
w iedzieli na pytania deputow a­
n ych . We w  czar tek  podjęto też  
U stawę RL o  podatku grunto­
wym .

Jadwiga BIELAWSKA

POZA 'GRANICAMI POLSKI MIESZKA PONAD 
15 MLN NASZYCH RODAKÓW

» » Wspólnota Polska" 
pragnie połączyć 

w s z y s t k i c h
ROZMOWA Z ANNĄ BOGUCKĄ-SKOWRONSKĄ, 

SENATOREM RP, SEKRETARZEM STOWARZYSZENIA 
„WSPÓLNOTA POLSKA"

KOR.: Była Pani członkinią 
polskiej delegacji na Drugą Mię­
dzynarodową Konferencję Praw 
Człowieka w Leningradzie. Jaka 
jest. Pani zdaniem, sytuacja Po­
laków w Związku Radzieckim?

A. B.-S.: Sytuacja Polaków w 
Związku Radzieckim jest mierni* 
kiem wolności, bo chodzi tu o 
prawa mniejszości w konkretnym 
kraju. Są sprawy, które bardziej 
poruszają opinię światową, jak 
np. sprawa bezsensownych re­
presji czy odmawianie ludziom 
elementarnych praw. Nie ulega 
żadnej wątpliwości, że przez os­
tatnie dziesięciolecia Polacy jak 
gdyby nie istnieli jako grupa 
etniczna w Związku Radzieckim.

Byli nawet zapomniani przez pol­
skie władze komunistyczne.

KOR.: Od niedawna jest Pani 
sekretarzem Stowarzyszenia
„Wspólnota Polska", zapoznaje 
dę  z sytuacją w skupiskach Po­
laków „na wschód od Bugu' 
Jak można ocenić ich potrzeby? 
Jakiej pomocy Macierz mogłaby 
udzielić?

A. B.-S.: Są dwie grupy spraw. 
Pierwsza — to potrzeby, które 
zabezpieczałyby możliwość dzia­
łania stowarzyszeń, organizacji 
skupiających ludzi polskiego po­
chodzenia na' terenach wschod­
nich. Druga grupa — to możli­
wość zwrotu, posiadania przez

(Dokończenie na str. 2)

P o b y t
delegacji
Szwecji

■24 października kierownik ba­
wiącej na Litwie z oficjalną wi­
zytą roboczą delegacji rządowej 
Królestwa Szwecji, wiceminister 
spraw Zagranicznych Michael 
Sohlman i towarzyszący mu pra- 
cownicy MSZ Szwecji spotkali 

I się z ministrem spraw zagTanicz- 
[nych republiki Algirdasem Saun 
dargasem, jego zastępcami Wal. 
demarasem Katkusem i Ramuti- 
sem Griżasem, kierownikami wy­
działów ministerstwa.

Poruszono zagadnienia zwią­
zane z założeniem biura intere­
sów Republiki litewskiej w 
Sztokholmie i szwedzkiego — w 
Wilnie, omówiono aspekty zao­
patrzenia materialnego działalno­
ści tych biur.

W toku spotkania rozpatrzono 
niektóre problemy o charakterze 
konsularnym, naradzano się w 
sprawie pomocy Szwecji w przy­
gotowaniu kadr dyplomatycz­
nych, omówiono inne zagadnie­
nia.

7-rianipm Michaela Sohlmana 
„już najwyższy czas, aby two- 
rżyć konkretną bazę stosunków 
Litwa — Szwecja".

Wydział prasowy MSZ—ELTA

K ryżkalnis— bez monumentu
25 października na sesji Ra- 

seiniajskiej Rady Rejonowej pier­
wsza kwestia porządku dzienne­
go „O demontażu monumentu w 
Kryżkalnisie14 zajęła zaledwie kil­
kanaście minut. Komisja eksper­
tów przedstawiła swe wnioski:
pomnik trzeba jak najspieszniej 
usunąć z postumentu, gdyż usz­
kodzony wybuchem może w każ­
dej chwili runąć. Deputowani 
głosowali „za", zobowiązując je­
dnocześnie zarząd rejonu do za- “ 
troszczenia się o dalszy jego los.
Już po południu ci; którzy je­
chali Szosą frmndrJcą nie widzie­
li w zwykłym miejscu kobiety z 
gałązką dębu: potężny dźwig u-

niósł ważącą błisko 15 ton rzeź­
bę. Specjalnym samochodem od­
wieziono ją  do Raseinai, gdzie 
będzie przechowywana tymczaso­
wo.

Jakie będą dalsze losy rzeź­
by i  całego zespołu pomnikowe, 
go — o tym zadecyduje się póź­
niej. Zdaniem dyrektora general­
nego Inspekcji Ochrony Pomni­
ków Kultury Republiki Litewskiej 
Nagłysa Puteikisa, postument na­
leży wyremontować i rzężbę u- 
stawić na miejscu — jako pom­
nik ku czd żołnierzy poległych 
w tych miejscowościach.

(ELTA)

W drugim dniu wizyty dele­
gację szwedzką przyjął przewod­
niczący Rady. Najwyższej Repu­
bliki Litewskiej Wytautas Land- 
śbergis. Podczas rozmowy doko­
nano wymiany poglądów na mo­
żliwości rozwijania współpracy 
obu krajów, wyrażono obopól­
ne zadowolenie, że strony od do­
brych zamiarów przeszły do 
konkretnych czynów, 
i Przewodniczący szwedzkiej de­
legacji rządowej przemawiał ró­
wnież na posiedzeniu Rady Naj­
wyższej. Potwierdził on zamiar 
rządu swego kraju popierania 
dążeń niepodległościowych Lit­
wy, jak też innych krajów bał­
tyckich. - V

W godzinach popołudniowych 
w siedzibie rządu odbyła się 
konferencja prasowa. Na spot­
kanie z dziennikarzami przybyli 
przewodniczący szwedzkiej dele­
gacji rządowej Michael Sohlman, 
grupa członków delegacji, mi­
nistrowie Litwy —̂ Algirdas Sau- 
dargas, Wyias Nawickas, Algis 
Dobrawolskas, dyrektor general­
ny Departamentu Ochrony Śro­
dowiska Ewaldas Webra. *

25 października delegacja-rzą­
dowa Szwecji zakończyła swą 
dwudniową wizytę na Litwie.

(ELTA)
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OMAWIAMY PROPOZYCJE PAŃSTWOWEJ 
KOMISJI DS. LITWY W SCHODNIEJ__________________  Potrzebna jest ustawa konstytucyjna

o narodowościach zamieszkałych w Republice Litewskiej
Temat niniejszej publikacji — _ 

to ciąg dalszy moich materia­
łów na tematy „polskie", które 
zaczęły się ukazywać -w roku 

'1988, w okresie odrodzenia. Mój 
osobisty stosunek do problemu, 

'jakim  jest sytuacja Polaków na 
JJty ie , me zmienił się. 2ińienl- 
ła się sytuacja. Od progu oświa­
dczam, źe ustosunkowałem się 
sceptycznie do projektów uch­
wały Rady Najwyższej Repub-' 
liki Litewskiej przygotowanych 
przez Państwową Komisję ds. 
Litwy Wschodniej. Przyznam się 
otwarcie, źe po prostu je zlek­
ceważyłem 3 nie miałem zamia-

- ru zabierać publicznie głosu w 
tej sprawie. Wypowiedzi tylko

v dla wypowiedzi w tef chwili już 
mnie nie zadowalają. Uważam, 
że poprzednie moje publikacje - 
nic hie-zdziafały, -ponieważ nie. 
były usłyszane tam, gdzie li­
czyłem.
- Teraz postanowiłem zabrać

- głos, gdyż ' stwierdziłem, że

obecna sytuacja różnl się od^tej,, 
jaką mieliśmy jeszcze na począ­
tku br. Temat moich rozważań 
—  to sprawy ustawodawstwa, 
co Jest kompetencją Rady Naj­
wyższej. Mam nadzieję, że mo­
że niektórzy z deputowanych 
Polaków zechcą zasygnalizować 
w parlamencie propozycje po­
dobne do moich, a dotyczące 
spraw mniejszości narodowościo­
wych czyli spraw Polaków na 
Litwie.

Problemy narodowościowe, ich 
kształtowanie się tak są poważ­
ne, że nie mogą przebiegać spon­
tanicznie, muszą być regulowane 
za pomocą prawa, to znaczy 
drogą ustawodawczą. - Wypowia­
dałem się już w 'te j kwestii i 
nadal sądzę, że zaczynać należy 
od ustawy z a s a d n ic z e jk o n ­
stytucji.

Co mnie "przede wszystkim 
razi w stanowisku Rady Naj­
wyższej?. To, że te tak ważne 
sprawy nie znalazły odzwier­

ciedlenia w konstytucji, niech i 
tymczasowej. Świadczy to o tym, 
że traktuje się je jako drugo­
rzędne. Potwierdza to fakt, że 
podczas drugiego Zjazdu De­
putowanych Wileńszczyzny nie 
były omawiane projekty Rady 
Najwyższej dotyczące „Litwy 
Wschodniej. Sądzę, że jeżeli de­
putowani z tego regionu będą 
konsekwentni . w swych decy­
zjach, to ża: te uchwały nie bę­
dą głosowali.

Ją bym nalegał na wniesie­
niu - następuj ących uzupełnień, do 
Tymczasowej Ustawy Zasadni­
czej RL:

W airt. 7 po stwierdzeniu, że 
„tworzy się warunki do stoso­
wania i .rozwijania również ję­
zyków wspólnot narodowościo­
wych" uzupełnić: „a na terenach 
zwartego zamieszkania mniej­
szości narodowościowych łch Ję­
zyki również mają status języ­
ka państwowego".

Art. 8  ̂ Grupy narodowościo­

we mają prawo proporcjonal­
nego przedstawicielstwa we 
wszystkich organach wybieral­
nych 1 organach władzy pań­
stwowej.

Tu można powołać się na 
przykład takiego państwa euro­
pejskiego, jak Belgia. Właśnie 
tam 24 grudnia 1970 roku po­
ważnie zrewidowano konstytucję 
i usunięto przyczyny konflik­
tów na tle narodowościowym. 
Powiedzmy, była legalizowana 
zasada parytetu przy formowa­
niu Rady Ministrów^ Zgodnie z 
art; 96 Ustawy Zasadniczej Bel­
gii wyłącza jąć . premiera' Rady 

. Ministrów liczy jednakową licz­
bę ministrów mówiących po fla- 
mandzku i francusku. Nawia­
sem mówiąc, w języku flamandz­
kim mówi tam około 60 proc. 
ludności, w języku- francuskim 
_— ok. 33. proc. Oba te języki 
są też urzędowe w kraju... Z 
konstytucji belgijskiej można by­
łoby zapożyczyć - i > to, że tam

są prawnie określone sytuację 
wspólnot narodowościowych: 
walońskiej, flamandzkiej i nie­
mieckiej. Dlaczegoby u nas nie 
określić statusu prawnego Po­
laków na Litwie?

Uważam, że w podobny sposób 
należy skorygować naszą kon­
stytucję. W dobie obecnej de­
mokratyczne państwo powinno 
się wzorować na ogólnie przyję­
tych "normach międzynarodo­
wych .Republika Litewska Zech­
ce chyba - wejść do .wspólnoty 
państw świata, przede wszys­
tkim do wspólnoty państw euro­
pejskich. Ale jak dotąd, prócz 
licznych oświadczeń i deklaracji 
nasz parlament nie zdecydował 
się na zalegalizowanie w Usta­
wie Zasadniczej republiki pry­
matu prawa międzynarodowego 
nad wewnętrznym. Jest to zasa­
da fundamentalna prawa między-

(Dokończenie na str. 2)



Potrzebna jest ustawa konstytucyjna o narodowościach 
zamieszkałych w Republice Litewskiej

podstawie można

Właściwie przy  doskonalej 
konstytucji taka ustawa wtedy 
nie Jest potrzebna. Jako że jed­
nak nie mamy stałej konstytu­
cji, a stosunki narodowościowe 
w republice wymagają natych­
miastowego uregulowania praw-

zgodzić się i na taką ustawę, ale 
tylko tymczasowo. Powinna to 
być ustawa konstytucyjna o na­
rodowościach zamieszkałych w 
Republice Litewskiej, zaś jej po­
stulaty w  przyszłości musiały­
by być włączone do prawdzi­
wej konstytucji. Byłaby to usta­
wa o wadze konstytucyjnej, a 
nie kolejna deklaracja nikogo 
konkretnie i  do niczego nie zo­
bowiązującą. Zresztą taką właś­
nie jest - Ustawa Litewskiej SRR 
„O mniejszościach narodowych" 
uchwalona w ubiegłym roku.

wianiu projektu tej ustawy, na­
wet zaproponowałem swój wa­
riant alternatywny. Jednak Jco- 
mu on był potrzebny? Mam \ 
oczywiście na względzie tych, 
którzy decydowali o przyjęciu 
tej ustawy. Mogę być satysfak­
cjonowany, bo moje proroctwa 
się sDełnily. ustawa nie spełniła 
swej 'roli.

Jestem tym bardziej zaskoczo­
ny i to nieprzyj emnie, że obe­
cny parlament proponuje takie 
siakie uzupełnienia właśnie tej 
ustawy. Panowie, potrzebne nie 
łatanie martwego aktu, a nowa

ustawa, odpowiadająca realiom 
życia dzisiejszego. Tamta była 
uchwalona w czasie, gdy Li­
twa była cząsteczką dużego 
państwa unitarnego. Dodam, że 
była w tym państwie mniejszoś­
cią narodowościową, stanowiącą 
nieco ponad 1 proc. ludności 
kraju. Kto wówczas mógł zwra­
cać uwagę na jeszcze mniejsze 
jednostki innych narodów? Te­
raz Litwa jest państwem samo­
dzielnym i zamieszkujące tu  20 
proc. mniejszości narodowościo­
wych nabrało zupełnie Innej wy­
mowy. Inaczej będzie traktowa­
ne w śwlecie i mniejszość Pola­
ków j ia  Litwie. Odpowiedzial­
ność za nich, ich stan już leży 
nie na ZSRR, lecz na Republice 
Litewskiąj. Nie warto więc na-, 
wet omawiać tych propozycji 
zgłoszonych przez Komisję ds. 
Litwy Wschodniej. Bo co znaczy, 
na przykład, propozycja do ar­
tykułu 4? „...mogą oni w insty­
tucjach lokalnych swobodnie sto­
sować i mają być obsługiwani 
w języku ojczystym?". - 

Kogo i na jakim szczeblu ta­
kie stwierdzenie obowiązuje?

To proponuje się w sytuacji, 
gdy było wiadomo, że się szy­
kuje na Wileńszczyźnie prokla­
mowanie autonomii.

Musiałoby to przynajmniej 
brzmieć tak: „Przedstawiciele 
ludności posiadających na  tery­
torium republiki status prawny '  
mają prawo 1 powinni być ob- 
sługiwanl w Języku ojczystym".

Kogo się tu  ma na myśli, gdy 
się mówi o instytucjach lokal­
nych? Jakiś urzędnik poczty, 
starosta? Ile podobnych instytu­
cji jest, na przykład, na terenie 
dobrze mi znanego osiedla Buj- 
widze w rejonie wileńskim? Na­
leży z  tego zrozumieć, że ten 
chłop z  Bujwidz, gdy się zwró­
cą w sprawie renty do kasy

oszczędności, czy do biura po­
grzebowego, które rózlokowane 
Jest na terenie miasta stołeczne­
go, nie ma prawa na obsługę 
w języku polskim. Co już  mó­
wić o policji, sądzie, prokura­
turze, adwokaturze?

Jaka może być mowa o prze­
strzeganiu praw człowieka, je­
żeli obywatel kraju, należący 
do 7-procentowej grupy narodo­
wościowej, nie może otrzymać 
w zrozumiałym dlań języku po­
mocy prawnej' i lekarskiej? Jak 
w ' jednym, tak w  drugim przy­
padku dotyka to  przecież takich 
wartości jak  życie.

Art. 121 Tymczasowej Usta­
wy Zasadniczej Republiki Li­
tewskiej głosi: „Proces sądowy 
w Republice Litewskiej odbywa 
się w  języku litewskim". Jest 
to absurdem w stosunku do re­
jonów solecznickiego, wileńs­
kiego, częściowo trockiego i 
świędańsklego, a  nawet Wilna. 
Co prawda, dalej mówi ślę, że 
osoby nie znające języka litew­
skiego mają prawo na usługi 
tłumacza, a  także otrzymania 
dokumentów sądowych w tłu­
maczeniu na zrozumiały im ję­
zyk.

Chciałbym w związku z  tym 
zapytać Ministra Sprawiedliwoś- 
ci: ile takich dokumentów za 
okres ostatnich 40 lat przetłu­
maczono na język polski i ilu  
jest zatrudnionych tłumaczy z  
języka litewskiego, rosyjskiego 
na polski w  sądach na Wileń­
szczyźnie? Kto i  gdzie kształci 
tych tłumaczy? Może mądrzej 
byłoby w  stosunku do tego re­
gionu przyjąć zasadę „Europej­
skiej karty języków regional­
nych i  mniejszościowych"? A  
brzmi ona: „Zapewnić, by sądy 
używały języków regionalnych 
lub mniejszościowych w swych 
działaniach". (Alt. 7 II c  l).

   J  poprzednich swych
prasowych wypowiedziach, rów­
nież i w tej na podobne tematy, 
nigdy nie proponowałem czegoś 
takiego, co wykracza poza ra­
my praktyki prawa międzyna­
rodowego. Zarzucano ml bowiem,' 
że występuję przeciwko państwo­
wości Litwy itp.

Ostatnio „Kurier Wileński' 
opublikował rezolucję 1 załącz­
nik „Europejskiej karty Języ­
ków regionalnych i mniejszoś­
ciowych'1 przyjęte przez Parla­
ment Europejski. Nie m a więc 
sensu wynajdywać roweru 1 
zgłaszać jakieś nowe propozycje, 
dotyczące problemów języko­
wych. Jest już z czego goto­
wego czerpać.

Proponowałbym tylko neszym 
deputowanym Polakom w  jakiś 
sposób zorganizować tłumaczenie 
tych dokumentów na język li­
tewski, żeby po egzemplarzu 
mogli wręczyć w darze swym 
kolegom z  sali Parlamentu, któ­
rzy oprócz litewskiego nie zna­
ją  innych języków. Przydałoby 
się to może gpdczas kolejnego 
omawiania sgraw Litwy Wschod­
niej. Może by zrozumieli, że 
Polacy na Litwie nie żądają ni­
czego takiego, co byłoby nie z 
tego świata. Chcą po prostu być 
Europejczykami.

Litwa ponoć też chce prze­
bić drogę do Europy, możliwie 
należeć do Rady Państw Europy. 
Do tej Rady niedawno przyjęte 
zostały W ęgry, w  kolejności 
czeka Polaka. Po przyjęciu W ę­
gier było zaznaczone, że w  tym 
państwie się szanuje prawa czło­
wieka. Taki to  więc jest wa­
runek. Czy Litwie nie zależy na 
tym?

Józef TOMASZEWICZ, 
sędzia Sądu .Najwyższego 

Republiki Litewskiej

Odrzucić wahania, dążyć do porozumienia
Trudno jest znaleźć Inną dziedzinę, w której po 1988 r. pro­

wadzono by tak wadliwą politykę, jak  w  stosunku do Polaków 
Litwy.

Wydaje się, że wydarzenia we Wschodniej Litwie porzucono 
na laskę losu. Bada Sejmu Sajudisu przez cały czas miała przed 
sobą ważniejsze problemy, a ówczesna „partia i  rząd", zdawało­
by się wcale nie orientowały w  sprawach Wschodniej Litwy. 
Przez cały czas stosunki między Litwinami 1 Polakami Litwy 
rozwijały się w bardzo niebezpiecznym kierunku. Wśród Litwi­
nów Inicjatywę przejęły organizacje społeczne, poszczególne oso­
by. Ludzie mówili 1 pisali' to, co każdy miał na sercu. Ponieważ 
nie było wyraźnej polityki Wschodniej Litwy, Polacy Litwy nie 
bezpodstawnie pojmowali 1 oceniali wypowiedzi tych organizacji 
i ludzi Jako ollcjalny glos Sajudisu, całej odradzającej się Litwy.

z liderami polskimi

Na przykład, pewien entuzja­
sta zaczął propagować ideę, że 
w Litwie Wschodniej mieszkają 
nie Polacy, lecz Litwini mówiący 
po słowiańsku i jeszcze teraz 
wielu Polaków uważa, że takie 
jest stanowisko Sajudisu. Lata 
1968—1969 obfitowały w nauko­
we artykuły o pochodzeniu Po­
laków Litwy, ale nie zaintereso­
wano się tym, jaki oddźwięk 
publikacje te  wywołały w  społe­
czeństwie polskim na Litwie. Hi­
storia powtórzyła się, gdy w pra­
sie zaczęto omawiać plany no­
wego podziału terytorialno-admi­
nistracyjnego Litwy. W  E] szysz­
kach, które według tych planów 
miały być przyłączone do rejo­
nu wareńskiego, zrodziły się 
strach i gniew. Nikt oficjalnie 
nawet nie próbował rozproszyć 
niepokoju ludzi tego regionu. 
Jaką przyszłość Litwy Wschod­
niej widzą Rada Najwyższa, 
rząd Litwy? Dopóki nie będzie 
odpowiedzi na to pytanie, każdy 
ostrzejszy artykulik (a przecież 
nie zdarzy się tak, aby w wolnej 
prasie ich nie było), może jesz­
cze bardziej rozpalić emocje, 
przysporzyć argumentów osobom, 
które świadomie łub nieświado­
mie działają przeciwko Litwie.

W stosunku do Ulwy Wscho­
dniej bezsensowna jest „wojna 
nerwów", bezowocna (  szkodliwa 
dla obu stron. W  rejonach, w 
których przez cały czas odczu­
wano pewną izolację od innej 
częfol Litwy i które gdzieniegdzie 
są bardziej zsowletyzowane, (jdzie 
niewiele j o t  inteligencji miej­
scowej, atmosfera „wojny ner­
wów" znalazła szczególnie po­

datny g ru n t Ludzie wsi uwierzy­
li, że Sajudls zacznie Ich lłtwfc 
ni zerwać, nawet stosować repre­
sję. Znane są przypadki, gdy 
woleli oni raczej umrzeć, niż Je­
chać leczyć się do Wflna u Li­
twinów. Funkcjonariuszom KPZR 
nie było tu trudno pracować —  < 
zaszczepiać ludziom uczucie nie­
ufności, strachu, wrogości.

Polacy na Litwie mają niezłe 
warunki do rozwijania swojej 
kultury, jednakże ciągle czują 
się w niebezpieczeństwie, bez­
prawni. Czyżby kogokolwiek 
spośród Polaków cieszy retran­
smisja Telewizji Warszawskiej, 
możliwość stosowania Języka 
polskiego na egzaminach wstę­
pnych na wyższe uczelnie, albcr 
ten docelowy program skierowa­
nia, dzięki któremu w tym roku 
na wyższe uczelnie Litwy przy­
jęto 330 absolwentów z  Litwy 
Wschodniej? 1 nie należy się te­
mu dziwić. Nawet, gdyby „dać" 
Połakom Litwy dziesięć razy wię­
cej, nie zadowoli to  ich. Przy­
czyna konfliktu tkwi w słowie 
„dać": kto daje, ten może też 
odebrać. A tymczasem ludzie po­
winni odczuć, że icłf zdanie Jest 
ważkie. Pod tym względem prze­
łamała lody Państwowa Komi­
sja do spraw Litwy Wschodniej. 
Jednakże stale spotkania człon­
ków tej komisji z  ludźmi Litwy 
Wschodniej nie doprowadziły do 

i współpracy. Wyniki pracy komi­
sji nie wywarły wrażenia na Po­
lakach, gdyż znowu powiedziano: 
możecie to 1 owo, 1 przeciwnie, 
fakt dialogu chód aż nie dał prak­
tycznych wyników przychylnie zo­
stał przyjęty przez Polaków Lit­

wy. Napięcie w  Litwie Wscho­
dniej może się zmniejszyć nie 
dzięki wielkim „podarkom'’, lecz 
niechaj nawet niezbyt wielkim, 
lecz dającym gwarancje nie bu­
dzące wątpliwości.

A więc z Polakami Litwy trze­
ba rozmawiać, konieczne są 
wspólne, nie zaś jednostronne, 
jak  dotychczas, rozwiązania. Jed­
nakże nasuwa się pytanie: z  kim 
rozmawiać? Czy z  osobami wy­
branymi w rejonach, członkami 
KPZR, których można podejrze­
wać o  realizację instrukcji Mos­
kwy?

Dotychczas politykę Państwa 
Litewskiego w tej śliskiej kwes­
tii co najmniej można nazwać 
dziwną. W yniki pracy Rady 
Koordynacyjnej ds. utworzenia 
Polskiego Narodowego Obwodu 
Autonomicznego zostały uznane 
za sprzeczne z konstytucją, ale 
rada ta bez żadnych przeszkód 
swobodnie rozszerza swoją dzia­
łalność. To samo można powie­
dzieć o  obecnych liderach pol­
skich na Litwie — czy to  logicz­
ne, że unikamy rozmowy z  nimi 

■> (widocznie uważając ich za 
„wrogie elementy"), ale z  dru­
giej strony ze skarbu Republiki 
Litewskiej wypłacamy im pobo­
ry deputowanego lub pracowni­
ka samorządu, przydziela się 
środki transportowe, pomieszcze­
nia? Tym samym Republika Li­
tewska prawie nie  kontroluje sy­
tuacji w  niektórych rejonach 
Litwy Wschodniej, nie umie ob­
ronić nawet najbardziej elemen­
tarnych praw swoich obywateli. 
Rada rejonu solecznldclego og­
łosiła, że w tym rejonie ctoowią- 
zuje Konstytucja ZSRR, i swojej 
decyzji nie odwołała, jednakże 
tego się nie chce, a  może Już się 
nawet bot zauważyć. Oszukiwa­
nie siebie samego nabrało ta­
kich rozmiarów, że nawet na 
szczeblu państwowym unika się 
oceny robót „autonomistów ".

Jedyne wyjście — jak  najszy­
bciej odrzucić wahania 1 szukać 
porozumienia z obecnymi lidera* 
ml Polaków.

Sierpień roku 1960. Ówczesny 
minister oświaty Litwy ' Wydaje 
zarządzenie o  utworzeniu na ba­
zie byłego Podbrodzkiego Domu 
Dziecka Podbrodzkiej Sżkoły-ln- 
ternatu z  polsklm językiem wy­
kładowym.

Od tego czasu upłynęło 30 la t 
A więc obchodzimy swój jubi­
leusz. Cośmy zrobili w  ciągu 
tych lat? Z murów naszej szkoły 
wyszło 1.100 absolwentów (prze­
ciętnie po 36 rocznie). Są wśród 
nich dobrzy budowlani, mecha- 
nlzatorzy, robotnicy, rolnicy. Ma­
ło Jest takich, którzy zajmują 

•ysokle stanowiska. Ale jest 
,.1elu dobrych, uczciwych I rze­
telnych, a to  jest chyba dla pe­
dagoga najważniejsze. -Naszym 
celem jest bowiem pomóc dziec­
ku, które skrzywdził los, pozba­
wiając je opieki .rodziców '(nie­
stety  sporo mamy takich dzieci) 
w znalezieniu swego- miejsca w 
życiu, a  nieraz i w znalezieniu 
siebie.

Dziś w naszej szkole ►.pracuje 
24 pedagogów. Jest to  napraw­
dę wypróbowana kadra, na któ­
rą można liczyć, chociaż praca 

s t tu  bardzo trudna.
I dlatego chciałabym Wyrazić 

głęboką wdzięczność wszystkim 
naszym pedagogom, a  zwłaszcza 
tym, którzy w Internacie naszym 
pracowali w  ciągu całego żyda, 

e  szukając łatwiejszej pracy.
To doprawdy wzruszające, że 

ponad połowa pedagogów pracu-

Wszyscy wiedzą o  tym, że Ju t I 
się szykuje nowy podział adminl- 
siTacyjny Litwy. W  jednym zl 
projektów przewiduje się połą­
czenie grup nowo utworzonych 
powiatów w kraje — nie poiity-l 
czne, lecz tylko kulturalne jed­
nostki: Zmudż, Suwalszczyzna, 
Dzukłja itd. Sądzę, że już  teraz 
można zaproponować utworzenie! 
pewnego ponadrejonowego oś­
rodka kulturalnego Wlleńszczy-a 
zny a  jednocześnie udzielić gwa­
rancji, że dokonując przyszłego 
podziału administracyjno-tery­
torialnego Litwy uwzględni się 
opinię ludzi WHeńszczyzny. WI 
porozumieniu ma być przewidzia-i 
ny, z jednej strony, mechanizm] 
obrony praw Polaków U tw y J~  
drugiej — sposób kontrolowania 
tego, Jak w tym regionie prze­
strzega się Konstytucji 1 ustaw 
Republiki Litewskiej. Trzeba 
byłoby omówić możliwość usta­
lenia w  samej Kóngytucjl cha- 
rakteru autonomii kulturalnej 
Polaków Lłjwy. Nie wyobrażam 
sobie, że zwarcie zamieszkałych 
Polaków i poczuwających (Hę do 
wspólnoty duchowej z  nimi Bia­
łorusinów, Rosjan można byłoby 
na podstawie decyzji „odgórnej i 
poróżnić, częściami przyłączyć do 
innych rejonów i w  ten sposób 
„rozwiązać" problem. Wcześniej 

■ czy później, w ten lub idny 
sposób ta część Litwy zjednoczy 
się w  jeden twór administracyj­
no-terytorialny. Stosowanie ję­
zyków w nim będzie miało swo­
ją  specyfikę w  porównaniu i 
Innymi regionami Litwy, Czy to 
się podoba czy nie, jednakże ko­
nieczne Jest stwierdzenie obiek­
tywnego procesu.

Nie sposób zahamować utwo­
rzenia takiego regionu. Czyż nie 
lepiej byłoby utworzyć go praw­
nie, tym samym ugruntowując tu 
kompetencje Republiki Litew­
skiej, nazywając separatyzm je­
go prawdziwym imieniem.

Saullns SPURGA
(„Algimimas" n r  42, 1990 r.)

SO -lae ie  P o d ł r o d i u l  
S i lc o ly  — In te rn  t t lT Chcemy, by miały tu swój dom „ „ „ A r :

nlów, którzy osiągnęli dobre wy­
niki sportowe. A. Dauglrdas wy­
korzystuje wszystkie możliwości, 
aby nauczyć dzieci języka litew­
skiego.

Ponad 25 lat pracują w  szkole 
nauczycielki klas początkowych 
Alfreda J(sajewa, Halina Nagre- 
becka. 20 lat' pracuje w  klasach 
początkowych Irena Wllkojć.

Każdy nauczyciel mą swój styl 
pracy. Życzliwość 1̂ skromność 

, .cechuje uczniów • Jeleny Nagre- 
beckiej. We wszystkirnKstarają 
się być podobni do swej* pierw­
szą} nauczycielki,

• f  -23 lata oddała naszej szkole 
zastępczyni dyrektora do spraw 
pracy ' dydaktyczno-wychowaw­
czej Walentyna Sawicka. Za 

! główne swe zadanie uważa za­
szczepienie uczniom ufności w 
swe siły.

We wszystkich czasach życia 
szkoły język ojczysty był 1 po­
zostaje bardzo ważnym przedmio­
tem. Wiele sił .poświęca tej 
sprawie nauczycielka języka pol­
skiego Irena Wołodżko.

Główną osobą w sricoie-inter­
nacie był i pozostaje wychowaw­
ca. Od niego zależy, jak  uczeń 
jest ubrany, nakarmiony, jak mu 
się tu  żyje. Wszystko się robi 
w tym celu, aby dzieci czuły się 
w , internacie jak  w domu. Wy­
chowawczynie Genowefa Lewi­
cka, Longina Pszczołowska. Ire­
na Powlłowska, Regina Michało­

wska, Regina Nlkiforowa robią 
wszystko w tym celu.

Obecnie, gdy wzrosła rola Ję­
zyków obcych, szczególne Jest 
znaczenie w szkole nauczycielki 
Heleny Stiepanowej, która już 
przeszło 15 lat wykłada język 
niemiecki. Doskonale włada tym 
językiem, kończy już trzeci wyż­
szy zakład naukowy. Dużo daje 
uczniom dla ich rozwoju duebo-

Mamy też wspaniałą plejadę 
młodych nauczydeli. Niestety, 
szczupłe ramy artykułu nie po­
zwalają ml wymienić każdego z

Co jest charakterystyczne dla 
naszego zespołu? Moim zdaniem 
— zwartość, życzliwość. Łączy 
nas wspólny cel w pracy. _ Cie­
szę się, że w naszym wielona­
rodowym zespole nie ma miejs­
ca waśniom narodowościowym.

N ie‘mogę pominąć milczeniem 
wielu pracowników personelu te­
chnicznego, którzy za bardzo 
skromne wynagrodzenie wykonu­
ją  ciężką pracę. Są to .salowa 
Wanda Lisowska, nocna dyżurna 
Danuta Juigieląniec, Leokadia 
Bukianiec, Halina Fomiczewa.

Przez dłuższy czas mieliśmy 
problemy z medykami. Ludzie 
często się zmieniali, odchodzili 
l  szkoła na długo pozostawała 
bez opieki lekarskiej, aż w 1977 
roku przyszła do nas felczer Ta­
tiana Sihckiene. Polubiły ją

dzieci za Jej mile usposobienie 
i troskę o  nie. Tatiana pochodzi 
z Moskwy, ale jej drugą ojczy­
zną stalą się Litwa, a domem 
rodzinnym — zespół polski.

Zawsze ma dużo spraw na 
głowie zastępca dyrektora do 
spraw pracy administracyjno- 
gospodarczej Walentyna Woro- 
niuk. Na Jej barkach spoczywa 
całe trudne gospodarstwo. Sza­
nują ją wszyscy, za jej opano­
wanie, umiejętność wysłuchania 
ludzi 1 udzielenia im pomocy.

Trudno byłoby się uporać ze 
wszystkimi kłopotami gospodar­
czymi, gdyby nie nasi patroni: 
kołchoz „Karkożyszki" i  mw- 
choz „Wallułlal". Timofiej Poz- 
niakow i  Stanisław Nowosławski 
przysłuchują się wszystkim na­
szym prośbom I dzisiaj wyraża­
my im głęboką wdzięczność.

W  trudnych czasach obchodzi­
my swój jubileusz. Odbywają się 
procesy reformowania szkoły, 
przywrócenia państwowości re­
publiki. Każda narodowość za­
mieszkała na Litwie ma prawo 
posiadać swoje szkoły narodowe. 
Niestety, tu  i ówdzie rozlegają 
się głosy, że Internat nie jest po­
trzebny, gdyż większość dzieci 
pochodzi nie z naszego rejonu. 
Proponowano zamiast naszego in­
ternatu założyć polską szkolę. 
Oczywiście, potrzebna jest pol­
ska szkoła średnia, gdyż w Pod- 
brodziu jest niemało Polaków, a

szkoły nie ma. Ale dlaczego trze­
ba otwierać jedną szkołę kosz­
tem innej, Jeszcze bardziej po­
trzebnej?

To prawda, że w internacie 
jest mało dzieci z naszego rejo-

szkoły-intematy o znaczeniu re­
publikańskim gromadzą dzieci z 
całej Litwy. Tak, internaty są 
naszym bólem, hańbą, winą ca­
łego społeczeństwa. Dawno już 
zakończyła się wojna, wyrosły 
sieroty czasów wojennych, a *n- 
ternaty wciąż są. Oznacza to, że 
nie wszystko w naszym społe­
czeństwie jest w porządku pod 
względem moralnym. Jest jesz­
cze wiele nikomu niepotrzeb­
nych, porzuconych dzieci. A ileż 
jeszcze jest samotnych matek, 
wielodzietnych rodzin, które nie 
mają mniej lub więcej normal­
nych ' warunków, by wychowy­
wać dzieci W  Wilnie są dwa 
domy dziecka. Dobrze by było, 
aby ~ ci, którzy proponują zam-

li się, Ue jest wśród dzieci pol­
skiej narodowości porzuconych 
od pierwszego dnia urodzenia. A 
ile jest ich w  domu dziecka, do­
kąd trafiają one bezpośrednio z 
kliniki położniczej, gdy matka 
zrzeka się niemowlęcia od xfza 
po jego urodzeniu.

1 dlatego zamiast wypowiadać 
wojnę internatom, należy usuwać 
przyczyny, które te  internaty ro­

dzą. Ja  również J 
ko internatom, ale pod warun­
kiem, że nie będzie dzieci, któ­
rym są one potrzebne. Przy tym 
bez .różnicy, z  jakiego rejonu 
pochodzą. Sieroctwo — w tym > 
społeczne — jest jednakowo, bo­
lesne w każdym rejonie. A szko-

wykładowym jest tylko Jedna*.
W  naszej szkole uczą się dzie­

ci z  rejonów: świędańsklego. 
wileńskiego, solecznickiego, tro­
ckiego, wareńskiego, molecklego, 
szyrwhicklego, miasta Wilna. 
Ogółem 184 uczniów.

O tym, że jesteśmy niepotrze­
bni rejonowi, szczególnie jest 
przykro słuchać w roku naszego ' 
Jubileuszu. A podwójnie przy­
kro, że takie wypowiedzi słyszy­
my nawet od Polaków. Od 17 łat 
jestem dyrektorką tej placówki 
1 nawet w najczarniejszych cza­
sach stagnacji: jak się to teraz 
określa, nie słyszałam nigdy, że 
polska szkoła-internat nie jest 
potrzebna rejonowi. Odwrotnie, 
kierownictwo rejonu zawsze po­
magało.

Kończąc gratuluję całemu na­
szemu zespołowi pedagogiczne­
mu i uczniom z okazji jubileu­
szu szkoły, życzę wiele zdrowia, 
sukcesów w niełatwej pracy i 
nauce, szczęścia w życiu osobi-

No, a  27 października o godz. 
16 przyjaciół naszej szkoły i by­
łych jej wychowanków zapra­
szam na nasz jubileusz.

Olga BRANCEWICZ, 
dyrektorka Podbrodzkiej 

Szkoły-lnlernatu

„ W sp ó ln fF P o lsk a "  
pragnie połącarć wszystkich

(Dokończenie ze str. 1)

Polaków ich mienia, które nie­
gdyś było polskie. Np. kościoły

stopniowo oddawane dla ka­
tolików polskich. Chodzi też o 
obiekty, które niegdyś należały 
do wspólnot polskich 1 aby przy­
najmniej ich część mogła wró­
cić do prawowitych właścicieli 

pod administrację grup lu­
dzi pochodzenia polskiego.

Nie znamy jeszcze wszystkich 
skupisk Polaków na  terenie 
ZSRR. Jeżeli zmieni się w  spo­
sób diametralny stosunek władz 
to, sądzę, wszyscy ludzie zechcą 

|  przyznać do  swych korzeni. 
Zdajemy jednak sobie sprawę, że 
młodsze pokolenie, zwłaszcza ze­
słańców, może już  być wynaro­
dowione. Byłoby jednak dob- 

żeby -u następnych pokoleń 
rozbudzić potrzebę - polskości. 
Nie chodzi tu  o  jakiś nacjona­
lizm, ale o  naturalną potrzebę 
ludzi, którzy czują związek z  Pol­
ską, z  pierwszą ojczyzną.

KOR.: Będąc w  Kijowie po­
wiedziała Pani, że z  dawnej 
„Polonii" nowo otworzona 
.Wspólnota Polską" chce wziąć 
o, co było dobre 1 odrzucić to, 
»  było złe. Konkretnie, co no­

wego pragnie wprowadzić?
' B.-S.: To nowe już  wpro­

wadziliśmy i jest ono związane 
ze zmianą naszego ufctroju. Obe­
cnie nie ma już grup Polaków 
za granicą, którzy by  mnie] 
lub bardziej zasługiwali na-uw a­
gę władz w  kraju. W szyscy są 
równi. Polska jak  gdyby upom­
niała się o wszystkich rodaków i 
nasze Stowarzyszenie również. 
Poprzednie Towarzystwo „Polo­
n ia” była jak  gdyby organizacją 
prorządową. Ale już wówczas jej 
działacze uczynili wiele dla 
wyważenia zamkniętych przez 
wiele lat drzwi na wschód. Oni 
pierwsi nawiązali pierwsze kon­
takty ze wschodem

KOR.: N a przykład, pan Józef 
Klasa.

A. B.-S.; Pan Józef Klasa. Mi­
mo że oficjalnie Jeszcze konsu­
laty, ambasady były zamknięte 
przed Polonią. W  tej chwili niby 
za dotknięciem czarodziejskiej 
różdżki Ich drzwi otworzyły »1«J 
dla rodaków Jako "-pożądanych 
gości. To już spowodowało, że 
zakres nasze) działalności Jest 
szerszy, bo obejmuje ogromne 
grupy Polaków mieszkających na 
święcie.

> zmniej- 
■  Mar- 
,  naszego

A. B.-S.‘- M», 
Reprezentanci i 
emlgraCi'^liiC71 
talony 
tych 

y f wolnej roym  
zbiegło się * 
tego.

m a J'*1' S J

ków mc
jv KOR-:(

Chdellbyś- 
Wylo się Już

w terminie 
°Jca Świę­
cenie fiszy* 
ilska"., Ws-
By t  Polp- 
T  pomoc, 
J^ch roda- 
inisna.

prosząc o  samochód albo kompu-

A . B.-S.: Nie są to żądania wy­
górowane. Ale inflacja powodu­
je, że po prostu ciągle jest za 
mało środków. Sądzę, że w 
przyszłości sprostamy prośbom. 
Tylko w te] chwili nie stać nas 
na to, aby zafundować samo­
chód. Możemy pomyśleć o  dru­
karce, komputerze, aby obdzie­
lić po  kolei,

KOR.: A teraz może o Ul­
wie... Pytanie wprost: czy Pani 
wierzy, że Litwa w przyszłości 
mogłaby dać drugiego Mickie­
wicza?

A. B.-S.: Oczywiście.
KOR.: Czy wobec tego w przy­

szłości „Wspólnota Polska" pod­
jęłaby się wydania kolejnego 
almanachu na wzór „Sponad 
W ilii cichych fal" albo Innych 
rzeczy naszych twórców polsko­
języcznych?

A. B.-Ś.: Jak  najbardziej. Bę­
dziemy promować kulturę tworzo­
ną przez ludzi pochodzenia pol­
skiego na święcie. Chcielibyś­
my, aby Polacy tworzyli kultu­
rę na tych ziemiach, na których 
mieszkają, by wzbogacili nas^ą 
kulturę narodową i by  było to 
Ich promocją na tych ziemiach.

KOR.: Osobiste pytanie: kogo 
z pisarzy, klasyków Pani najbar­
dziej lubi? Czy kogoś, kto wy­
chował się 1 tworzył na Kresach 
Wschodnich?

A. B.-S.: Wszyscy jesteśmy 
| zauroczeni Miłoszem i tym, w Jo- 
! kl sposób opisuje urok tutejszej 
: ziemi.
;r  KOR.: Czy Pani była na Lit­

wie?
A. B.-S.: Nie byłam. Za. każ­

dym razem, gdy byłam zaproszo­
na, miałam Jakieś poważne obo- 

i  wiązki i nie mogłam pojechać, 
k, Ale myślę, że w  niedalekiej 
■jpczyszloścl przyjadę. Wilno 
’ chciałby poznać każdy Polak. 

W  Wilnie na Uniwersytecie Ste­
fana Batorego studiował mój oj- 

\ ciec, - Bogucki. Był adwokatem.
Gdy Jeszcze żył, mówił o  tym 

• mieście. Moja d o da , Łopacińska 
Jesl szlachcianką litewską, to 

k znaczy polską, ale z  Litwy, 
■przechowywane są zdjęcia dwor- 
|- ku. jakieś pleczęde herbowe. 
■[Mickiewicz spowodował, że ze 
■yrazystkich ziem wschodnich Lit­

w a Jest bardzo blisko sercu Po- 
■ laków...

Rozmawiał 
ii Józef SZOSTAKOWSKI

Prenumeratę przyjmuje się 
do 15 listopada

Z związku ze znacznym podrożeniem prasy zwolniło się 
tempo zgłaszania prenumeraty. Dlatego zjednoczenie „Llętu- 
wos S pa uda" przedłużyło prenumeratę periodyków Litwy 1 
ZSRR do 15 listopada.

(ELTA).*

Proponuję skarbonkę
.Szanowny Panie Redaktorze! 

Mam pomysł dotyczący prenu­
meraty „Kuriera Wileńskiego" 
dla ludzi, których na to  nie stać. 
Otóż proponuję zrobić dużą 
szklaną skarbonkę [coś w ro­
dzaju tej,, która stoi w Warsza­
wie na Dworcu Centralnym) z 
napisem „Na prenumeratę ..Ku­
riera Wileńskiego" dla niezamo­
żnych. Następnie, jeżeli ksiądz- 
proboszcz wileńskiego kośdoła 
Sw. Ducha będzie tak łaskawy 
i się na to  zgodzi, ustawić ją 
w tym kośdele. Wiem, że są lu­
dzie, którzy chdellby przekazać 
kilka rubli na ten cel, lecz nie 
wiedzą, gdzie się z tym zwrócić, 
a do Domu Prasy dla wielu Jest 
za daleko. Zaś do kośdoła na 
Starówce każdy może wstąpić. 
Gdy Już skończy się prenume­
rata, można tej samej skarbonki

użyć w innym szlachetnym celu. 
np. „Datki pieniężne na Święta 
Bożego Narodzenia, lub po pro­
stu na wśparde najuboższych".

Dobrze by też było zorga­
nizować kilka kwest na rzecz 
renowacji Rossy — np. w 
dniu Wszystkich Świętych 
przy głównym w ejśdu na 
cmentarz ustawić skarbonkę. 
Zresztą nie tylko w tym dniu. 
Codziennie Rossę zwiedza kilka 
wycieczek z Polski. Rodacy bo­
leją nad dzisiejszym stanem te­
go cmentarza I wiem, że chęt­
nie (przynajmniej poprzez finan­
sowe wśparde) przyczyniliby się 
do jego renowacji. Może pomyśli 
o tym redakcja „K. W ." lub np. 
ZPL?

Jerzy NIEWIADOMY

itury polskiej wileńskiej kslfgar-
 . --.Jadwiga Mlkielewlcz

•wadzą prenumerato 
lynu Wileńskiego" I 

Rsk? ukazującą sl* w republice. 
a°2) I czynna Jest do godziny 19. 
•nl ̂ Przyjaźń"?

List z Ameryki

Polski  ho lokaust
W  51 rocznicę wybuchu dru­

giej wojny światowej przesyłam 
kserokopię fotografii. Przedsta­
wia ona egzekucję przeprowa­
dzoną przez Wehrmacht 7 wrześ­
nia 1939 r. w Bydgoszczy. Foto­
grafię tę w 1942 roku dostarczy­
łem na Zachód.

Widok przedstawia pozabija­
nych ludzi leżących pod ścianą: 
sześć następnych osób czekają 
swej kolei na śmierć. Widać, że 
jedna osoba płacze 1 załamuje

Przeszło 11 tysięcy zupełnie 
niewinnych Polaków zostało are­
sztowanych w swoich domach i 
rozstrzelanych. Był to rewanż za 
nazistowskich partyzantów (volks- 
deutschów), ''którzy 3 września 
1939 r. w Bydgoszczy z okien 
swych domów otworzyli ogień z 
broni palnej do cofających się 
polskich oddziałów. W  obronie 
własnej polscy żołnierze zlikwi­
dowali niemieckich (partyzantów 
zabijając około 400 osób. Byli to 
polscy obywatele narodowości 
niemieckiej (volksdeutsche), któ­
rzy mieszkali w Polsce do dnia 
wybuchu wojny ł prowadzili dy­
wersje przeciwko Polsce.

postscriptum. Zachodzi oba­
wa czy jakichś przykrości nie 
ma „Kurier Wileński". Pisałem 
do redakcji kilka listów, które 
zostały bez odpowiedzi. Moim 
zdaniem, ludność narodowości 
polskiej i jej prasa nie zasłużyły 
na dyskryminację 1 likwidację. 
O ile tam robią trudnośd z pol­
skojęzyczną prasą, na tym nic 
nie wygrają,' bo będzie poruszo­
ny cały Waszyngton.

Chciałbym być czytelnikiem

„Kuriera Wileńskiego" przynaj­
mniej raz na tydzień lub na mie­
siąc, ale nie wiem, w  jaki spo­
sób wysłać pieniądze.

Jan CZASNOJC, 
Floryda, USA

OD REDAKCJI: Dziękujemy
naszemu Rodakowi za list 1 wspo­
mnienia z okresu wojny. Jedno­
cześnie Informujemy, że poprze­
dnich listów od Pana nie otrzy­
maliśmy, czym jesteśmy bardzo- 
zasmucenl 1 zaniepokojeni.

Jeżeli chodzi o prenumeratę 
„Kuriera Wileńskiego" w USA, 
to prosimy zwrócić się do nastę­
pujących firm:

11229 -  2901
Na razie monopol na rozpow­

szechnianie „K. W ." za granicą 
ma „Mleżdunarodnaja Knlga", 
która w swoim katalogu na, rok 
1991 przedstawia nas jako— 
„Czerwony Sztandar**. Nasza 
redakcja poszukuje możllwoś- 
d  otwarcia w USA 1 Innych 
krajach własnego konta banko­
wego 1 zorganizowania prenu­
meraty na gazetę bez pośredni­
ków. O zmianach w trybie pre­
numeraty „K. W ." za granicą 
poinformujemy Czytelników do-

Z  udziałem  zespołu  
p o l s k i e g o

Dzisiaj 26 października br. 
w Wileńskim Pałacu Praco­
wników Sztuki o godz. 19.00 
odbędzie się wieczór folklo­
ru muzycznego pt. „Piasko­
wy pagórek". Jest to impre­
za poświęcona uczczeniu 
Dnia Zmarłych, w której 
biorą udział zespoły prezen­
tujące różne narodowości za­
mieszkałe w Litwie. Pośród 
zespołów — żydowskiego, 
białoruskiego, ukraińskiego, 
karaimskiego wystąpi także

polski: Zespół Teatralny przy 
wileńskim Klubie Pracowni­
ków Medycyny zaprezentuje 
„Wielką Improwizację'* z Mi­
ckiewiczowskich „Dziadów" 
oraz „Wiersz ostatniej nocy" 
Szymona Konarskiego (frag­
ment spektaklu ..Proces są­
dowy").

Bardziej obszerną relację 
z te j imprezy złożymy na 
łamach naszego dziennika w 
przyszłym tygodniu.
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Kochane dziewczęta, kochani 
.chłopcy!

Członkowie sekcji matematyki 
i informatyki przy Stowarzysze­
niu Naukowców Polaków na Lit­
wie zwracają się do tych z Was, 
którym lekcje matematyki nie są 
torturą i zapraszają do cieka­
wych wędrówek w świat zadań 
matematycznych. Będzie to olim­
piada listowna. Raz na miesiąc 
na łamach „Kuriera Wileńskiego" 
będą drukowane teksty zadań 
matematycznych. Pierwsza grupa 
zadań przeznaczona jest dla ucz-

I GRUPA (IX—X KLASY)

1-. Thomas Alva Edison (1847 
— 1931'r.).

Według Edisona genialność — 
to 99% pracy i tytto 1% zdol­
ności. Lecz i - dużo pracując Edi­
son umiał .pożartować. Jego goś­
cie często się dziwili, dlaczego 
tak ciężko się otwiera brama 
przed jego domem. Wreszcie je­
den z przyjaciół odważył się po­
wiedzieć: „Taki geniusz techniki 
jak ty, mógłby naprawić bra­
mę, żeby się normalnie otwiera­
ła". Na to Edison uśmiechając 
się odparł: „Brama jest urządzo­
na całkiem mądrze. Podłączyłem 
ją do cysterny. Każdy wchodzą* 
cy wpompowuje 20 1 wody do 
cysterny".

Kiedy Edison zamiast 20-litro- 
wego użył 25 litrowego pojem-, 
niką, potrzeba było o 12 osób 
mniej, by zapełnić pustą cyster­
nę. Jaka jest objętość cysterny?

. : (3 punkty)

2. Oto szklanka pełna czarnej 
kawy. Chłopiec wypił 1/6 kawy 
i dopełnił szklanicę mlekiem. Póź­
niej wypił jedną trzecią szklan­
ki i znów dopełnił mlekiem, na­
stępnie wypił połowę szklanki i

niów klas IX—X, druga — dla 
uczniów klas XI—XII (uczniowie 
klas młodszych też mogą brać 
udział). Rozwiązania zadań nale­
ży przesyłać w terminie do 10 
listopada (ważna Jest data stem­
pla pocztowego) pod adresem:

232055 Wilno-55 sp. 823 „Olim­
piada matematyczna „Plus—mi-

Najaktywniejsi uczestnicy olim­
piady otrzymają nagrody książ­
kowe. Podczas ferii wiosennych 
zwycięzcy listownej olimpiady 
będą mogU wziąć bezpośredni

jeszcze raz dopełnił mlekiem. 
Wreszcie wszystko wypił. Czego 
więcej chłopiec wypił: mleka czy 
kawy?

(3 punkty)
3. Wskażcie wszystkie liczby 

naturalne, dla których wyrażenie:
ń * + n + i 2 -

n-jrl
jest liczbą całkowitą

(4 punkty)

4. Dany jest odcinek AB. Ok­
reślcie miejsce geometryczne 
wierzchołka C dla ostrokątnych 
trójkątów ABC.

(4 punkty) '

H GRUPA (XI—X D  KLASY)

1. Carl Friedrich Gauss (1777 
— 1855)

Matematyk ten ciągle dążył, 
do doskonałości: „Katedra jesz­
cze nie jest katedrą — mawiał 

l l l l  ranim nie są usunięte ostatnie 
rusztowania". W  herbie miał 
drzewo z kilkoma owocami i na­
pis: „Pauca sed matura". (Choć 
mało, ale dojrzałe). . Jego ucz- ■ 
niowie często mieli kłopoty z 
badaniem jego drogi życiowej. 
Niektóre daty ze swego żyoia

udział w końcowej olimpiadzie, 
która ostatecznie wyłoni tegoro­
cznych laureatów. Laureaci z I 
klas młodszych otrzymają skiero­
wania na kolonie do Polski, zaś 
z klas XII — będą zwolnieni od I 
egzaminów z matematyki przy 
typowaniu kandydatów na studia 
w Polsce.

Przewodniczący sekcji 
matematyki i  informatyki SNPL 

Edward SZPILEWSKL 
doktor nauk technicznych, \ 

Regina PAMEDIENE, 
matematyk

podawał jako liczbę dni, które 
do tego dnia minęły. 16 lipca 
1799 roku zdobył stopień dok­
tora. Ten dzień Gauss oznaczył 
cyfrą 8113. Wcześniejszy dzień 
w jego notatkach oznaczony był 
cyfrą 5343. Tego dnia 15-letni 
Gauss zaoasął się interesować teo­
rią liczb pierwszych. Jaką datę 
oznacza cyfra 5343?

(3; punkty)
2. Mamy trzy naczynia: dwa z 

nich o objętości 3 i 7 litrów są 
puste, trzecie — o objętości 10 1
— pełne wody. Czy można ko­
rzystając tylko z tych naczyń 
przelać do drugiego naczynia 5 1 
wody? '

(3 punkty)
- S.Udowodnijcie, że liczba za­
pisana w postaci 4n-{-3, gdzie n 
to liczba całkowita, nie może 
,być kwadratem liczby całkowi­
tej.

(4 punkty)
4. Nakreślone są prostokąty, 

których trzy wierzchołki są na 
trzech prostych i których odpo­
w ie c ie  krawędzie są równoleg­
łe. Udowodnijcie, że miejsce 
geometryczne ęzwartych wierz­
chołków takich prostokątów jest 
Bnią prostą.

(5 punktów)

S P O R T

Jutro wraz z  ostatnim  ude­
rzeniem dzwonów na W ieży Ka­
tedralnej, wskazującym  godzinę 
12.00, z  centrum Europy — gro­

dziska Ber noty — w  kierunku  
Wilna w yruszą b iegacze — ucze­
stnicy Maratonu Odrodzenia. Tra­
sa będzie liczyła, jak każe k la­
syczny maraton, 42 km 195 .m. 
W pobliżu Nlemenczyna do mara­
tończyków dołączą ci, którzy  
zdecydują startować na d ys­
tansie 21 km. I w reszcie w  oko- 
tikach przystanku „Kliniki*1 na 
Antokolu szeregi biegnących  
uzupełnią startujący na dystan­
sie 5 km.

Rejestracja uczestników  I roz­
dawanie numerów startow ych — 
d ziś od godz. 10 do 23 oraz Ju­
tro od godz. 8.00 do 10.30 na 
ul. Rinktlnes 3A w  Radzie To­
warzystwa „Zalgirls- m. Wilna. 
Zmotoryzowani uczestnicy bie­
g u  będą mogli zaparkować swe 
pojazdy na placu przy Pałacu 
Sportu, a po czym specjalnym i 
autobusami udać się  na m iejsce 
startu. Autobusy od stadionu  
„Zalglris" 27 października do  
centrum Europy odjadą o  godz. 
10.40, a  do Nlemenczyna — o  
godz. 11.30.

Udział w  m aratonie jest pła­
tny . Ci, co  n ie  przekroczyli 18 
lat u iszczają  po 5 rubli, a starsi
— po 10.

Na zw ycięzców  czek a  ponad 50 
nagród: kolorow e telew izory
„Szllelis", m agnetofony, row ery, 
m iksery, śp iw ory, inne trofea.

Z ROŻNYMI SZANSAMI

rewanżow ych
I    I  J j   # europejsk ich
pucharów  Ich u czestn icy . Jak 
Już Inform owaliśm y w e w czoraj­
szym  num erze, 'gra jące w  Pu­
charze Zdobywców Pucharów  k i­
jowskie „Dynamo" pokonało na 
w łasnym  boisku praską „Duklę*.
— 1:0, a m oskiew skie „Torpe­
do" w  Pucharze UEFA FC Sevl- 
lla — 3:1. Pozostałe spotkania z 
udziałem  radzieckich  jedenastek  
p rzyniosły następujące rozstrzy­
gnięcia: m oskiew ski „Spartak" 
w Pucharze Europy zrem isow ał 
z  w łoskim  „N apolr  —. 0:0, a 
odeskl „Czernomorec" w  Pucha­
rze  UEFA rów nież uzyskał bez- 
bram kowy wynik w  pojedynku z  
AS Monaco.

W drugiej rundzie europej­
skich  pucharów sezonu 1990/91 
w alczą  nadal trzy  drużyny pol­
sk ie . W Pucharze Europy poz­
nański „Lechu ma za  ryw ala  
„Olimpigue" Marsylia, z  którym  
zm ierzył s ię  w czoraj na w łas­
nym boisku. Bardzo dobrze w y­
padła startująca w  Pucharze 
Zdobywców Pucharów w arszaw ­
sk a  „Legia". Przedwczoraj w  
w yjazdowym  spotkaniu potrafiła  
ona zanotow ać bezbram kow y re­
m is ze  szkocką drużyną „Aber- 
d een “.

Zgodnie z oczekiw aniem  GKS 
Katowice w  Pucharze UEFA nie

sprosta ł luż w  p ierw szym  poje­
dynku , choć by ł jego  gospoda­
rzem , znakom itej d ru żyn ie n ie­
m ieckiej „Bayer« Leverkusen", 
g d y ż  u leq ł — 1:2. ;

R ewanżowe spotkan ia  drugiej 
rundy odbędą s ię  7 listopada.

SZÓSTA ODŁOŻONA

K asparowem  i A. Karpo- 
went. Została on a  odłożona po 
41 ruchach, choć ek sp erci są  
zgodni, ż e  zakończy  s ię  raczej 
rem isem .

ROZENTALIS W ,CZOŁÓWCE 
W L eningradzie trw ają  57 m i­

strzostw a ZSRR, w  k tórych  star­
tuje też  arcym istrz litew ski E. 
Rozentalis.

Odbyło s ię  5 rund. Na prow a­
dzeniu  znajdują s ię  A. Bielawski 
oraz A. W yżm anawin, notujący  
po 3,5 pkŁ E. R ozentalis w  os­
tatniej rundzie  podzielił punkt 
z W. Jepiszynem , ma Ich aktual­
n ie  2,5 I p lasuje s ię  w  ścisłej  
czołów ce.

MECZE POJEDNANIA 
Pod znakiem k pojednania obu  

części Korei w  Seulu odbyło s ię  
rew anżow e tow arzysk ie  spotka­
n ie pom iędzy narodow ym i re­
prezentacjam i Korei Południo­
we! I KRL-D. Tym razem  su k ces  
św ięcili p iłkarze Korei Południo­
wej.

W p ierw szym  m eczu tych z e s­
połów, Jaki s ię  odbył 11 paź­
d ziernika w  P henlanie su k ces  
tow arzyszył d ru żyn ie KRL-D, 
która zw yciężyła  — 2:1.

Inf. w ł. i TASS

WILEŃSKA SZKOŁA TECHNICZNA 
OBRÓBKI METALI

NADAL PRZYJMUJE UCZNIÓW, 
którzy m ają ukończonych 9 klas lub mniej do zdo­
bycia następujących zawodów: 

specjalista obsługi obrabiarek szerokiego profilu, 
operator obrabiarek z program owym  sterowaniem, ślu- 
sarz-remontowiec, ślusarz-monter, kontroler.

Przyjm uje się chłopców i dziewczęta. Czas nauki 
1—4 lata. Języ k i wykładowe — litewski i rosyjski. 

Nasz adres: W ilno, uL Kalwariju 150, tel. 76-70-63.
(Zam. 290 A)

T E L E W IZ JA  Kalendarium
PIĄTEK, 26 PAŹDZIERNIKA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

7.45 — D zień  d o b ry . 8.10 — 
S tudio  państw ow e. -9.10 §!§ D z ie ­
dzictw o. W idenlszk iai. 9.40 — 
S kup ien ie . 10.00 — _SpektakL  L t  
tew sk ie j TV. 18.00. — Film  dok .
18.30 — Dla p rz y ja c ió ł p rz y ro ­
d y . 19.15 — Zielona fa la . 20.15
— D o b ran o ck a .' 21.00 i*-- . P an o ­
ra m a . 21.30 -—  A ktualia .. 21.45 — ~- 
L a b lry n t. 22 .15  — N adzieje  ! lo ­
sy . 23.00 — W y stęp u ją  „M uzycy 
m ia s ta  po rto w eg o " , 23.20 — W la - , 
do m ości w ieczo rn e . 23.35 — Film  
fab .

i OG OLN O ZW IĄ ZK O W Y  
. 5.30 120 m in u t. 7 . 3 0 |S | | |
,..do la t  16 1 d la  s ta rs z y c h .  8.15 

K resków ka. 8.45 |§5j Człow iek 
i p ra w o  10.00 — Konc& rt k w a r ­
te tu  w okalnego  ^ .S udaruszka".
10.20 •— G o d z in a '' d la  - dzieci.
11.20 —  C ollage: :1.1;30 Czas.
14.30 — S łu żb a  now ośc i TV.
14.40 — S e ria l TV „T ajem niczy ; 
akw en". Ode. 4 .1 5 .5 5  Kres-; 
k ów ka. 16.25 P ro g ra m  film o­
w y. „ P rz e z  A u s tr ię " . 17.25 -f- 
P oez ja , 17.30 , — D ialogi' p o lity ­
czn e . 19.00 — P o le  cudów ; 20.00. 
^  C zas. 20.40 —  C o llage. 20^45 
g s  W rz ą d z ie  ZSRB 2 0 i 6 5 ^ : T ó  
"było... by ło . - 21115 P ro g ra m  
..Perspektyw y-". |  .P o d c za s  p r z e r ­
w y — S łu żb a  no w o śc i TYi" 0.30 

s f  TY film  „R o d zin a  Z lta ró W . 
O de. 4 . 1 .40"— Bal A leksandra . 
M alin ina. r 2.45 —^ K o n c e rt P a ń ­
stw ow ej A kadem ickiej. O rk ie s try  
R osy jsk ie j.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
7.00 — G im n as ty k a  p o ra n n a ,

7.15 — Film y n .-p . 7 .35. 8 .45 g ś ą  
H is to r ia  d l  k l. V. 7.55 ^  J ę z y k  
a n g ie lsk i.  8 ;2 3 = > - -  Film y n.-p. 
9.05^ .J ę z y k  - a n g ie lsk i.  -  9 ,35, 
10.35 — H is to r ia ' d la  k l. YII1. 
10.05 F ilm  d o k . 11.05 — S e­
r ia l  TV „ S ie rż a n t m ilic ji" . Ode. 3. 
1 2 . 1 0 - - -  T Y 'f ilm  d o k . 1 2 .4 0 ^ $ =  
ś p ie w a  S. M artynow . i<3.25 
S e ria l TV „L udzie  n a  b ag n ie . 
K ro n ik a  P o le s ia 1'. Ode. 8.' 16.00 

\  W. A. M o za rt „R egu lem ".
17.00 TY film  d o k . 17.30 — 
C zas.. 18.00 —  C ykl w okalny .
„P am ięć" . 16.15 —  C ollage. 18.20 

P ro b le m  uchodźców . 19.00 — 
D o branocka . 19.15 — P o w ro tn e j 
d ro g i  n ie  m a. Ode* 2. „ P o rw a ­
n ie". 19.50 — K o n c e rt zespołów  
fo lk lo ry s ty c z n y c h  M oskw y. 20.25
— S p o r t d la  w szy s tk ich . 20.40

R ady Najw yższej RFSRiR. 22.10
— TV film  fab. .S w atan ie  hu­
zara".

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I 

'1 0 .0 0  — W iadom ości poranne.
10.10 — Dom owe przedszkole .
10.35pśp- „ ży c ie  od kuchni" (ode. 
8) ser ia l óbycz. prod. czech o­
słow ack iej. 11.50’ — Szkoła dla  
rodziców . 13.00 -  -r  16.35 .■—* Te­
lew izja  edukacyjna. 17.00 —
W iadom ości. 17.10 — Yldeo-Top.
17.20 — K aseta TDC — now ości 
techn iczne d la  m łodych widzów.
17.45 — Dla dzieci: ^Ciuchcia.
18.15 — T eleexpress. 18.30 — 
„Raport” — program  kom entu­
ją cy  najw ażn iejsze w ydarzen ia  
p olityczne tygodnia. 18.55 —
„10 m inut-. 19.10 — „Star Trok, 
n astępne pokolenie"  serial
sc ien ce  fictlon  prod. USA. 19.55
— Od „Kapitału" do kapitału. 
(5). 20.15 — Dobranoc. 20.30 — 
W iadom ości. 21.05 — „A chllle
Lauro” (2) — film  sen sacy jn y

Dopomóż, doktorze, 
nerwowemu...

25 października w Kownie, w  
Akademii Medycznej rozpoczął 
sle pierwszy zjazd neuropatolo- 
qow I psychiatrów Litwy. Bie­
rze w  nim udział prawie pół 
tysiąca lekarzy tej specjalności 
ze wszystkich miast I rejonów  
naszej republiki. Są tu goście  z 
Łotwy I Estonii, z  Moskwy, Miń­
ska, Baku, Taszkientu I Innych 
m iast Związku Radzieckiego.

Zjazd omówił problemy lecze­
nia chorób nerwowych I roz­
strojów psychiki. Bfdą rozpatry­
wane przyczyny • powodujące te  
schorzenia, sposoby zaobserwo­
wania Ich w e wcześniejszych  
stadiach, gdy leczenie Jest o 
wiele skuteczniejsze.

Zamierza s l f  powołać stowa­
rzyszenia neuropatologów 1 psy­
chiatrów, wybrać ich organy  
kierownicze. Obrady zjazdu po­
trwają dwa dni.

Zenonas MIKALAUSKAS, 
kor. ELTA

KONCERTY

+  Dziś w Kownie, jutro w 
Widnie, w kościele św. Jana wy­
stąpi chór chłopięcy z Hanowe­
ru {Niemcy). Razem z nim zapre­
zentuje się też Litewska Orkie­
stra Kameralna.

+  Dziś w Pałacu Sportu — 
program „Stare radio", który 
przygotowały takie zespoły jak 
„Santoka", „Dzukija", „Suwałki- 
ja - Balzam" 1 in. Będą tu zapre­
zentowane stare piosenki grane 
na weselach, żarty,_ anegdoty.

4* Jutro natomiast w tym lo­

kalu będziemy mieli okazję spo­
tkania się z E. Sipawicziusem,
A. Lemanasem, N. Szcziukaite i 
innymi śpiewakami, którzy przy­
gotowali koncert „litewskie 
przeboje".

A w niedzielę — całkiem nie­
typowa impreza — koncert „Plo­
tki zewsząd i 'o  wszystkim". Bę­
dzie tu pieśń, muzyka, no i o- 
czywiście, humor.

W YSTAW Y

Pałac Wystaw Artystycz­
nych zaprasza na IV triennale 
sztuki książkowej. Swe prace 
przedstawili tu plastycy Łotwy,

Estonii, M oskw y, Polski, N ie ­
m iec, N orw eg ii oraz naszej re­
publiki.

O statni dzień  obejrzeć tu  m o­
żna obrazy Ingvara Stafansa o- 
raz ceram ikę Gedim inasa Szibo- 
nisa.

J eże li ju ż  b ęd ziecie  w  pałacu, 
zatrzym ajcie s ię  przed ekspozy­
cją rysunku, której autorem  jest 
Siem ion Kapłan.

A nons: w e  w torek  o tw a r ty  tu  
zostanie pokaz m alarstwa Pran- 
ciszkusa Gerlikasa.

+  W  galerii „Arka" obejrzeć 
można nastrojowe akwarele pla­
styczki wileńskiej Izabeli Bind- 
ler.

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

*  P i ą te k  (26 .X) J M t 299  d n l .m  
1990 r .  Do k o ń ca  ro k u  66 d n i.

*  Znak Zodiaku — Skorpion  
(24.X — 22.XI). -

ie  Im ien iny : Ł u c jan a , Ew ery- 
s ta , D ym itriusza,

*  W schód S łońca — 7.09, za ­
chód  —- 16.56. D ługość d n ia  9 
g odz , 47 m in .

L itew ska S łużba H ydrom eteo ro ­
log iczna p rzew id u je  n a  26 p aź­
d z ie rn ik a  n iezn aczn e  zachm urze- 

. n ie ,  b ez  opadów , w ia tr  p o łudn io ­
w o-w schodni, um ia rk o w an y , tem ­
p e ra tu ra  7 —9 stopn i.

27J( b ez  opadów , te m p e ra tu ra  
w -n o c y  od —1 d o  + 4 , w  dzień  
7 — 12 sto p n i. 28JC loka lne  o pady , 
t e m p e ra tu ra  w  nocy  3 —8, w 
d z ień  8 —13 s to p n i c iep ła .

prod.* w łosko  - f ra n c u sk o  - za­
ch o d n io  n iem iecko  - a m e ry k a ń s ­
k ie j. 22.40 — - „Co Jest co- -= s .
p ro g ra m  p u b licy s ty czn y . 0.10 —. .  
W iadom ości w ieczo rne .

SOBOTA, 27 PAŹDZIERNIKA 
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 

i  9.00 .— W iadom ości. -9.15 .— 
P ro g ra m  d la  dzlecL  10.15- — 
F ilm  fab . d la  dz iec i. ' 11.15 — 
K resk ó w k a . 11.25 —5 Film  dok . 
12.00:,-—  P a n o ra m a  ty g o d n ia  iw 
Jęz. ro s .). 12.45 — K o n cert d la  
dzlecL  1&00 — K ro n ik a  J .  Ruz- 
g a sa . 14.00 —  F ilm  fab . .p o g n ie ­
c io n e  kwiaty**. 15.30 — N asz J ę -1 
zy k . 16 .00 . — Byt. 16.30 — TV 
N iem ieck a  o K ra ju  K łajped  zklm . 
17.10 ~  M ln lp o rtre t. 17.45 — 
P ro g ra m  sp o rto w y . 19.00 —
W iadom ości. 19.15 — Z cy k lu
„D w a n a ro d y ”. L itw a  a  Zydzl.

- 20.30 *-7-  D o b ran o ck a . 21.00 —-
P a n o ra m a . 21 .30  'M istrzow ie
film u  w łosk iego . 23.15 j-— W iado­
m ośc i w ieczo rn e . 23.30 — N a o r ­
b ic ie  e s tra d y .

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 
|  5.30 120 m lnuL  7.30 —
M am a, ta ta  1 ja.. 8.00 — K res­
k ów ki. 8.25- —  „B u rd a  M oden" 
p o lecą . 8.55 — P o ry  ro k u . 9.55
— In fo rm a to r  k o m e rc y jn y  „ P a r ­
tn e r -. 10.25 — F ilm y re ż y s e ra
B. K lm iagarow a. 12.00 — Szkic 
m u zy czn y . 12.25 K o n k u rs  fo ­
to g ra f ic z n y  „Z iem ia — n a s z . 
w sp ó ln y  dom ". 12.30 — T rad y ­
c y jn a  m u zy k a  k a m e ra ln a . J a p o ­
n ii. 13.20 O czyw iste  —  n ie ­
w ia ry g o d n e . 14.20 — P a ra d a  c u ­
dów . 1*5.00 — D ialogi p o lityczne . 
15.90 — S p o tk an ie  z  a k to rk ą  
a m e ry k a ń s k ą  Ja n e  F onda . 17.00
— P a n o ra m a  m ięd zy n aro d o w a.
17.45 — K resków ki. 18.10 — I n ­
f o rm a to r  p a r la m e n tu  Rosji. 18.25

TV fflm  fab . „ P rz e k ro c z y ć  
g ra n ic ę " . Ode. 1. 20.00 — Czas.
20.40 — S zachow e m is trzo s tw a  
św ia ta . 20.55 ~— TV film  fab . 
„ P rz e k ro c z y ć  g ra n ic ę " . 22.25
—  W. L eontjew . Pozw ól Iść 
z  tobą . 23.35 —H S łużba  no ­
w ości TY. 23.50 — P ro g ra m  ro z ­
ryw k o w y  „Superm odel-90". 0 ^ 5
— TV film  „R odzina  Z ltarów *. 
Ode. 5. 2.05 — TV Iflm  „W ode­
w il". 3.10 — F ilm -k o n ce rt .N o ­
w ele c h o reo g ra f iczn e" .

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
7.00 — G im n asty k a  p o ra n n a .

7.15 — K resków ka. 7.30 — Ję ­
zy k  ro sy jsk i. 8.00 — Y ldeokanał 
„W spólnota*.. 16.00 -tsw H okejow e 
m is trz o s tw a  ZSRR. „D ynam o” 
(Moskwa) — „D ynam o" (Ryga).
16.15 — Jeże li m ac ie  ponaa...-
10.00 — D o branocka . 19.15 — 
S ia tk a rsk ie  m is trz o s tw a  św iata .
20.00 — C zas. 20.40 — D zienn ik  
se s ji R ady  N ajw yższej RFSRR.
21.40 — S p ek tak l TV w g. o po ­
w ieści W. S zu k szy n a . 22.45 —

' TV film  fab . „Od l  do*\
TELEWIZJA POLSKA 

PROGRAM I
10.00 — W iadom ości. 10.10 — - 

„W iatrak*  a  w  n im  „W ilki m o r­
sk ie "  (ode. 4). 11.40 r^  N a z d ro ­
w ie — p ro g ra m  re k re a c y jn y .
12.00 — % ,ZołnIerz n iezn an y "  — 
w ojskow y p ro g . dok . 12.25 — 1 
K o n c e r t  życzeń . 12.55 — Teler 
w izy jny  In fo rm a to r  w ydaw niczy .
13.10 — Vldeo-Top. 13.40 — L a­
b o ra to r iu m . 14.10 — „2yó“ — |  
m ag azy n  eko log iczny . 14.40 .*r- '• 
P raw o  p ra w a , czy li co n am  g ro ­
zi. 14.55 — „ L u s tro -  1 9 m a g a z y n  
o p in ii p u b liczn e j. 15.15 — U s ie ­
b ie  — Czesi I S łow acy. 15.50 — 
B utik . 16.20 — G ab ine t c len i.
17.20 — „D uchy d w o ru  Bux-
le y a 1* (cz. 2) — film  fab . p ro d . 
USA. 18.10 — M agro  — m ag a ­
zy n . 16.15 — T eleexp ress. 18.35 
«  S ió d em k a w  Jed y n ce . 19.55
— Z k a m e rą  w śró d  zw ierzą t.
20.15 — '  D obranoc . 20.30 — 
W iadom ości. 21.05 —  „ A rth u r"
— k o m ed ia  p ro d . USA. 22.45 — 
K o n trap u n k t. 23.10 — Sportow a 
sobo ta . 23.55 — W iadom ości w ie­
czo rn e . 0.20 — „P rzy jac ie le  
E dd lego  Cólle” — Cilm. sens. 
p ro d . USA.
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